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Z dnia.
K raków , 21 października.

Z Koła polskiego.
W  Kole polakiem rewolucya...Zebrało 

się dziesięciu jego członków, posta
wiło dziesięć w ażnych (dotąd w śoi- 
słej przed w yborcam i tajem nicy trzy  
m any oh) żądań do wysokiego rządu i
zap ro p o n o w a ło  obstrukoyę n a
w ypadek, gdyby rząd  odrzucił te  po 
stu laty .

Tym czasem  większość K oła odrazu 
zrozum iała , ozem „dem okratyczną* 
dziesiątkę u trąci. O to  n a j p i e r w  
U c h w a l o n o  ś c i s ł ą  t a j e m n i c ę  
o b r a d  w t e j  s p r a w i e  i w ten 
sposób zrobiono z niej małow&żną in 
try g ę  klubową. Potem  zdradzono częśó 
tej tajem nicy feudalnem u pism u „ P o 
l i t i k *  .i orsrana K oła rzuciły  się 
w raz z „ N e u e  f r e i e  P r e s s e *  nie 
litościw ie n a  dem okratów , szydząc i 
śmiejąc się na całe gard ło  z napadów 
obstrubcyi w  K ole po lsk iem !

Było to pociągnięcie zgrabne, w o
bec którego pism a dem okratów  sta
nęły  bezbronne, bo najp ierw  w yborcy 
dem okratów  (pomiędzy k tórym i od
naleźli s ię : antysem ita D anielak i s ta 

nisławowski dr S e in fe ld !!) nie m ieli 
o tem  w szystkiem  najm niejszego w y
obrażenia, a następnie publiczność nie 
zna ani j e d n e g o  s ł ó w k a  z obrad 
K oła nie może więc absolutnie ocenić, 
o co idzie.

O b stru k c ja  zaś robiona przez d r u 
g i c h ,  to nie je s t żadna broń, bo jak  
ci drudzy m e zechcą obstrukcyi, to  i 
przeszkadzać nie będzie czemu.

Cała to z»jśoie m a pew ien sens; 
jeżeli mieści w sobie groźbę pod ad
resem  rządu. Ależ ten  rząd  wie do
skonale, że nim  do w ykonania takiej 
groźby przyjdzie, m usi ona stać się 
niebezpieczeństwem  d l a  K o ł a ,  rsą  
dow ego, so lidarnego , szlacheckiego 
Koła. Więc nie rząd, ale K oło w  pierw 
szej linii m asi dbać o swoją skórę i 
z „demokratami* dać sobia radę

D latego rząd  robi ty le  tylko, aby 
Ab- ahamowieżowi sprawy nie popsuć, 
tj. karm i pięfenemi słówkami polskie 
deputaoye, a resztę zostaw ia Abr&ha- 
mowiczowi. A  ten  upora się ju ż  b a r
dzo zgrabnie z opozyeyą w ten  spo
sób, że uzna sprawiedliwość i słusz
ność w ielu żądań opozycyi (a ja k ż e !), 
ale z powodu niemożliwości p rzepro
wadzenia ich w najbliższym  czasie, 
poleci je  „czujnej* (ona je s t zawsze

„csbujną*) uwadze Koła. I  będą „de
m okraci* czekali, aż przypadkiem  za
żądają tego samego Czesi lub Niemcy 
i dostaną, tak  jak  było z regulaoyą 
rzek i z kanałam i. W tedy  „zwycięży* 
i Koło polskie bez krzyku, bez opo- 
zyeyi i bez o b stru k cji.

To się nazyw a polityką „ w o l n e j  
r ę k i , *  a my byśm y ją  nazw ali „po> 
11 t y k ą  p u s t e j  r ę k i * ,  bo ręka ta  
zostaje właściw ie zawsze pustą, do
póki się to  innym  spodoba. Z a to 
p i e r s i  naszych m atadorów  zdobne w 
srogą moc orderów, odw rotne ich s tro 
ny  w  klucze szambelańskie, a k a r ty  
ty tu łow e w ykazują ilość „Ekscelen- 
eyj*, że aż serce rośnie w Galicyi.

P rzy  tej okazyi w arto  jeszcze jedno 
podkreślić: Oto świeży nabytek Koła, 
pp. Bomba, Szajor, Wilk l Fijak nia 
przyłączyli się naw et w żądaniach go
spodarczych do p, Romancwicza.

Ks. Stojałow ski sprzedał ich jako 
przyszły inw entarz konserw atystom , 
a nie dla wzm ocnienia opozycyi.

O z e m  s i ę  t o  s k o ń c z y ?  Jak ąś  
pustą ugodową rezolucyą, k tó ra zam y
dli jeszcze raz na  kilka m iesięcy oczy 
publiczności polskiej, tak  samo jo ta  w 
jo tę, ja k  przy  spraw ie g i m n a z y u m  
c i e s z y ń s k i e g o ,  której pom yślne

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie potycyo za ubezpieczeniom 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
110) -----

— Tak Łnkaszu, przyszłam i to jnż na 
Zawsze 1.. Nie rozstaniemy się więcej, ani 
nie będziem ukrywać!.. Wszak ci p rzy rze
kłam, pamiętasz? wrócić, gdy ci b dę po
trzebną, być ei pomocą nie ciężarem, nową 
*ostać się dla ciebie siłą z te a  dziecię 
ciem. Wszystkie inne węzły prysły, jestem 
twą żoną i miejsce moje przy tobie.

Był uradowany i poruszony do łez,
-— Droga Josino!,. Miłość i szczęście 

Przybywają tu z tobą...
Naraz przypomniała mu się Soeuretta. 

°Po‘rzał na nią. Była blada, lecz uśmie
chała się. Pełnym uczucia uśmiechem po
dziękował jej.

—  Powinien byłem nkryć to przed to
bą moja dobra Soeuretto.

Drgnąwszy, odrzekła z prostotą:
— Wiedziałam, widziałam ją  raz z ra

na wychodzącą...
— Co! wiedziałaś!..
I  przejrzawszy wszystko, pełen współ

czucia, podziwu i wdzięczności bez granic 
dla niej za ten dowód nieskończonej mi
łości, to zaparcie się, tę ofiarę z całego 
życia, spojrzał na nią, jak ua bohaterkę. 
Ona zaś szepnęła mu do ucha:

—  Nie lękaj się Łukaszu, pozostanę 
zawsze tylko baz granie ci oddaną przyja
ciółką.

— Soeuretto! przyjaciółko boskiej do
broci !..

Lecz dr. Noyarre zabronił mu mówić. 
Był on wgłębi duszy uradowany rzeczami, 
których się dowiedział, Dobrze było dla 
rannego, że ma żonę i siostrę; należało 
jednak wystrzegać się gorączki, unikać 
wzruszeń, więc Łukasz, z swemi dwoma

aniołami opiekuńezemi u boku, przyrzekł 
milczeć i zachować spokój.

Zapanowało długie milezenin. Polała się 
krew apostoła, Kalwarya spełniła się, mę
ka, z której począć się miało zwycięstwo. 
Dziękując oczyma obu kobietom, wyszepnął 
Łukasz na chwilę przed zaśnięciem:

— Nakoniec przyszła miłość, teras mu
simy zwyciężyć!

V.
Objawiły się jedaak komplikaeye, Łukasz 

był blizkim śmierci. Od dwu dni uważano 
go za za straconego. Josina i Soouretta 
nie opuszczały jego łóżka, Jordan, aby być 
przy nim, zaniedbał zupełnie laborątoryum, 
po raz pierwszy od śmierci matki S tra
szne to były godziny, w oczekiwaniu na 
ostatnie tchnienie chorego.

Pchnięeie nożom, k tó rem  Bugu powalił 
Ł ukasza , w zburzyło  ca łą  Crecherie, W ar
sz ta ty , w których praca ssie ustała, były  
jakby w żałobie; cb chwila jednak dopy„
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rozw iązanie m iał E kscelencya Jaw o r
ski w kieszonce od kam izelki jeszcze 
od r. 1899!

B lagą zacy tkają  krzyk  „obyw ateli 
wyborców*, in try g ą  i m ajoryzacyą da
dzą sobie radę z niew ygodnym i kilku 
ludźm i w K ole i potoczą się dalej ku 
law e losy G alicyi, tak  ja k  toczyły  się 
dotąd, dźw igając n a  sobie całe rozpa
czliwe brzem ię m ag n ate ry i i szlachet- 
czyzny.

Nie odwrócą ich biegu demokraci, 
dopóki milcząco zgadzają się na  p a 
now anie nad  sobą swoich zaciętych 
przeciw ników  — konserw atystów  w 
tak  zw iązanym  klubie, ja k  szlacheckie 
Koło polskie w W iedniu.

£  ta je m n ic
bandytów dziennikarskich.

IV.
Dojenie Wątorskiego.

W  porozum ieniu z E hrenbergiem  
zaproponow ał Lew icki P ilaw skiem u i 
W ątorskiem u dzierżawę działa  insera- 
towego „G łosu narodu*. A żeby im tę 
dzierżaw ę uozynió ponętniejszą, radził 
im, aby przystąp ili do w ydaw nictw a 
w charakterze adm inistratorów , za 
coby m ieli otrzym ać przyzw oite pen- 
sye.

W ąto rsk i, którem u gospodarstw o 
w iejskie w Rudaw ie nieszczególnie się 
wiodło, został w prost oszołomiony o- 
fiarow aną sobie posadą adm inistratora 
.G łosu  narodu* z pensyą 4000 koron 
rocznie. D nia 2 sierpnia 1900 stanęła  
umowa, n a  mocy której W ątorsk i p o 
życzył E hrenbergow i kw otę 30.000 
koron pod warunkiem , że tenże wyda- 
m u odpowiednią ilość w eksli z ż y  r  e m 
p. R o g o s z o w a j .  S p ła ta  długu m iała 
być uskutecznioną w 20 kw artalnych  
ra tach  po 750 złr. w raz z 6% , z gó-

»N jS P K Z  o  r?«

ry  liczyć się m ającym i. P ierw sza ra ta  
p rzypadała  1 stycznia 1901,

E hrenberg  zobow iązał się solennie 
dostarczyć, obok swego podpisu, żyro 
p. Rogoszowej. W  ow ym  czasie ba
w iła Rogoszowa w Żegiestowie i nie 
w iedziała nic o powyższym  in teresie ; 
m iał j ą  o w szystkiem  uwiadom ić i w 
tym  oelu w yjechać do Żegiestowa. 
G dy jednak  łatw ow ierny W ątorsk i i 
bez togo w ręczył m u kw otę 10.000 
koron a conto pożyczki, począł się o- 
oiągać z wyjazdem  do Żegiestow a i 
w  rezultacie nie pojechał.

Tym czasem  p. Rogoszowa wróciła do 
K rakow a. U fgow any przez W ąto r
skiego, udał się do niej E hrenberg , 
uw iadom ił j ą  o pożyczce i zażądał 
ży ra  wekslowego. P . Rogoszowa nie 
odmówiła m u swego żyra, ale postaw iła 
za  w arunek, że now ą tą  pożyczką 
spłaci częściowo s ta ry  d łag  w ydaw ni
ctwa, w ynoszący 23.000 złr. Gdy E hren 
berg  się na  to  nie zgodził, odmówiła 
stanowczo swego podpisu na weks
lach.

E hrenberg , rozzłoszczony, opowia 
dał potem  wobec nowych wspólników, 
że Rogoszowa „to baba głupia, u p arta  
i swego w łasnego in teresu  n ie rozu
mie.* O w arunkach jednak , pod k tó
rym i chciała się zgodzić n a  podpis, 
nie wspom niał ani jednem  słowem.

Tajemnicze zniknięcie kaucyi.
D nia 1 października 1900 r. objęli 

W ątorski i Pilaw ski posady adm ini
stratorów  „Głosu narodu*, pierw szy 
z pensyą roczną 4 000 koron, drugi 
z pensyą 2.400 koron. W  umowie, z a 
w artej z każdym  z osobna, zastrzegł 
sobie E h renberg  roczny ry cza łt „na 
redakcyę* 32 000 koron, p ła tnych  w 
rów nych ra tach  kw artalnych  z g ó r y ; 
oprócz tego nałożył n a  W ątorskiego 
obowiązek płacenia, niezależnie od
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tago ryczałtu , dr. Lewiokiemu tytułem  
w spółpraco wniotwa po 500 koron mie 
sięcznie z góry. W ten  sposób zm usił 
E hrenberg  ofiarę Lewickiego do opła
cenia się swemu „dobrodziejowi*, że mu 
pomógł u tracić kilkadziesiąt tysięcy 
k o ro n ..

W  grudn iu  1900 r. w ypow iedział 
E h ren b erg  dotychczasowem u zaw ia
dowcy inseratów , p. S t r y o h a r s k i e -  
m u ,  nieukończoną jeszcze dzierżaw ę 
działu inseratow ego i w ydzierżaw ił ją  
p. Ignacem u Plessnarow i za 25.000 K  
rocznie, K aucyi, otrzym anej od S try 
ch arskiego w kwocie 2000 K , n i e  
z w r ó c i ł  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
właścicielowi, mimo, że tenże oddał 
wszystkie rachunki w  porządku. No
wej kaucyi, pobranej od p. P lessnara, 
w kwocie 3000 K , n i e  p r z e p r o 
w a d z i ł  w c a l e  p r z e z  k s i ą ż k i  
a d m i n i s t r a c y j n e ,  ani też nie wrę- 
ozył tej gotówki kaayerowi. Oo się z 
tą  kaucyą stało, dotychczas n ie w ia
domo.

Manlpulacye z wekslami kaucyjnymi.
J a k  długo w ystarczała pożyczka W ą

torskiego w kwocie 30.000 K , tak  d łu 
go szło wszystko „w porządku*. L e
wicki i E hrenberg  rzucali cudzem i 
pieniądzm i n a  praw o i lewo, jeździli 
z wielkim  kom fortem  na rozm aite z ja
zdy. Lew icki zap rag n ą ł zostać posłem  
i w  tym  oelu z w ąchał się ze S toja- 
łowskim, k tó ry  mu, za złożeniem  p rze
pisanej taksy  (około 600 K) odstąpił 
m andat w powiecie tarnobrzeskim . J a k  
wiadomo, taksa nie pom ogła, bo Le= 
wieki z wyborów  nie wyszedł.

G dy pożyczka W ątorskiego się w y
czerpała, zaczęły się dla E hrenberga  
nowe kłopoty. Do daw nego długu
46.000 K  przybyło obecnie 30.000 K ; 
w raz z niezw róconą kaucyą Sbrychar- 
skiego urosły  d ługi do p  o w  a ż n  ej

tywali się robotnicy o nowiny, żywo współ
czując z Łukasze**. Krew niewinnie prze
lana zacieśniła braterskie węzły bardziej 
od lat humanitarnej pracy. Nawet w Beau
clair objawiła się sympatya dla tego dziel
nego, młodego, pracowitego człowieka, któ
rego jedynym błędem było, że był kocha
ny przez kobietę, którą mąż poniewierał 
i bezcześcił. Obecność Josiny, której ciąża 
zupełnie jnż była widoczną, w mieszkaniu 
konającego nie gorszyła nikogo. Nie był- 
że ojcem dziecka? czy łzy obojga nie o- 
knpiły im prawa współżycia?..

Tymczasem żandarmi, ścigający Ragu, 
stracili wszelki ślad zbrodniarza, od dwu 
tygodni szukano go napróżno; zakończe
niem dramatu zdawał się znaleziony w wą
wozie trup człowieka napół pożartego przez 
wilki, w którym upatrywano trupa Raga. 
Stwierdzić zgonu nie było podobna, ale u- 
tworzyła się legenda, że Ragu nie żyje, 
czy to wskutek wypadku, czy spełnionego 
samobójstwa. Skoro nie żył — Josina jest 
wdową, ma prawo zostać żoną Łukasza, 
a Jordanowie traktować ich jako stadło. 
Odtąd ich związek był tak naturalnym, 
silnym, nierozerwalnym, że nikomn do gło

wy nie przyszła myśl, że ich pożycie jest 
nielegalnem.

Nakoniee pewnego pięknego słonecznego 
ranka w lutym doktor osądził, że może już 
za Łukasza ręczyć; istotnie w kilka dni 
rozpoczął on rekonwalesceneyę. Jordan u- 
radowany, wrócił do swej pracowni, zo 
stawiając przy nim tylko Soenrettę i Jo- 
sinę, znużone, lecz tak szczęśliwe! Szcze
gólniej Josina cierpiała bardzo, nie chcąc 
się, pomimo swego stanu, oszczędzać. I  znów 
pewnego jasnego ranka wczesnej wiosny 
bóle, które ukrywała od chwili wstania, 
wydarły jej z piersi słaby okrzyk przy 
pierwszem śniadaniu wespół z zdrowymi, 
na jakie doktor pozwolił Łukaszowi.

— Co ci jest Josino? — spytał Łukasz.
Ona walczyła z sobą, ale nie mogła

się przemódz. Szepnęła:
—  Zdaje mi się, że przyszła chwila...
Zrozumiał. Uradowany i zaniepokojony

widokiem zbladłej i chwiejącej się:
—  Josino — wyrzekł —  więc teraz na 

ciebie przyszła kolej cierpień, choć dla tak 
wielkiego szczęścia.

Soenretta, zajęta w salonie sąsiednim, 
przybiegła, Chciała natychmiast zakrzątnąć

się około przeniesienia Josiuy gdzieindziej, 
bo drngiej sypialni nie było w pawilonie, 
lecz Łukasz nbłagał ją.

— Przyjaciółko moja, nie zabieraj mi 
jej. Takbym się lękał! Ona przecież u sie
bie... Wstawi się łóżko do salonu...

Upadłszy na fotel, wstrząsana wielkiemi 
falami bólu, Josina chciała również iść 
gdzieindziej. Uśmiechała się anielsko. Lecz 
on miał słuszność, powinna była tu zostać, 
gdzie dziecię ukochane ostatecznie ich zwią
zek Zacieśni. Uznała to Soenretta, gdy wtem 
wszedł dr Novarre, jak co rano.

— Przychodzę więe w sam czas — 
rzekł —  ot dwoje chorych! Lecz jeźli o 
tatusia bać się przestałem, mama nie nie
pokoi mnie ani troszkę. Zobaczycie.

W kilkn minutach przygotowano co na
leży. W salonie stała dnża sofa, wysunięto 
ją  na środek. A był jnż najwyższy czas, 
ponieważ poród nastąpił natychmiast z nad
zwyczajną szybkością i powodzeniem. Do* 
ktor nie przestawał śmiać się i żartować, 
utrzymując, że mógł był wcale nie przy
chodzić, tak wszystko składnie poszło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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s u m y  78.000 K , i t o  b e z  ż a d n e 
g o  p o k r y c i a .

W  tej k ry tycznej chwili dopuścił 
się E h renberg  czynu, k tóry  powinien- 
by być przedm iotem  dochodzeń p ro
kuratory i. Jeszcze przed zaciągnięciem  
pożyczki u  W ątorskiego pożyczył 
E hrenberg  od d ra Ław rowskiego 6000 
K ; n a  dług ten  w ydała p. Rogoszo- 
wa drowi Ław ro wskiem u w e k s l e  
k a u c y j n e  „in blanco* do wysokości 
6000 IŁ  Z  pożyczki, uzyskanej od Wą- 
torskiego, zapłacił E h renberg  we w rze
śniu 1900 d ług  Ław row skiem u i w y
cofał od niego weksle kaucyjne Ro- 
goszowej. Z a m i a s t  j e d n a k  z w r ó 
c i ć  j e  w ł a ś c i c i e l c e ,  z ł o ż y ł  j e  
d o  k a s y  a d m i n i s t r a c y j n e j  w 
r ę c e  W ą t o r s k i e g o .

G dy w  m arcu, kw ietniu, m aju  i 
czerwou 1901 r. zapanow ał w kasach 
„Głosu narodu" dotkliw y b rak  pienię
dzy, puścił E h renberg  w e k s l e  k a u 
c y j n e  w o b i e g  w b r e w  s t a n o w 
c z e m u  z a k a z o w i  p.  R o g o s z o -  
w e j .

H aniebny  ten  czyn uszedł drabow i 
dziennikarskiem u bezkarnie. T ak  sa
mo uszła m u bezkarnie b rudna sp ra
w a składek publicznych n a  J a s n ą  
G ó r ę ,  g i m n a z y u m  o i e s z y ń s k i e ,  
s z k o ł ę  b i a l s k ą  i n a  w y k u p n o  
m u r ó w  k o ś c i o ł a  ś w.  A g n i e 
s z k i

Konferencya partyjna
okręgu krakowskiego.

W niedzielę d. 20 bm. odbyła się w lo
kalu Związku stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie konferencya partyi socyalno- 
demokratycznej okręgu krakowskiego, z po
rządkiem dziennym : 1) Organizacya i agi- 
tacya. 2) Prasa. 8) Podatek partyjny.
4) Wybór komitetu okręgowego. 5) Wnio
ski i interpelacye. Na konferencyi zjawili 
się delegaci organizacyj partyjnych z K r a 
k o w a ,  P o d g ó r z a ,  B i a ł y ,  O ś w i ę 
c i mi a ,  T a r n o w a ,  N o w e g o  S ą c z a  
i G o r l i c .  Zagaja obrady tow. Mi s i o -  
ł e k , poczem wybrano prezydynm, w skład 
którego weszli: tow. D a l e k i  z Biały i 
tow. M i s i o ł e k  z Krakowa, jako prze
wodniczący, tow. S y n o w i e c  z Oświęci- 
m i a i tow. Z. Ż u ł a w s k i  z Krakowa 
jako sekretarze.

Po referacie tow. S u ł c z e w s k i e g o  
o o r g a n i z a c y i  i a g i t a c y i  i po 
dyskusyi, w której zabierali głos liczni to
warzysze, powzięła konferencya następu
jące uchwały:

1) Konferencya wzywa główny Zarząd 
partyjny, aby zorganizował dalszą pracę 
sekretaryatu zawodowego.

2) Konferencya postanawia tworzyć miej
scowe organizacye z mężów zaufania, wy
bieranych przez grupy towarzyszów lub 
mniejsze miejscowości.

8) Konferencya poleca towarzyszom na 
prowincyi popieranie dążności i celów uni
wersytetu ludowego.
jg|4) Konferencya poleca towarzyszom z ca
łego okręgu prowadzenie dokładnych ksiąg

rachunkowych i sprawozdań z życia par
tyjnego.

Do drugiego punktu porządku dziennego 
„prasa“, zabrał głos tow. D a s z y ń s k i  
i w dłuższem przemówieniu przedstawiał 
korzyści, jakie odnosi partya cała z co
dziennego pisma. „Naprzód" przez 20 mie
sięcy swego istnienia stał się towarzyszem 
każdego, brcnił dzielnie i wytrwale inte
resów klasy pracującej i pomimo niesły
chanych prześladowań, na jakie był nara
żony ze strony władz, nie ustąpił ani o 
krok z zajmowanego przez się stanowiska. 
Obowiązkiem każdego zorganizowanego ro
botnika jest popierać ten jedyny polski 
dziennik socyalistyczny. Dawniej prenume
rowały organizacye obowiązkowo „Naprzód" 
tygodniowy, kiedy jednak „Naprzód" za
mieniono na dziennik, zwyczaj ten ustał; 
dziś organizacye powinny go wskrzesić 
i w miejsce dawnego tygodnika prenume
rować dla swych członków niedzielny nu
mer „Naprzodu", który będzie stanowił 
pewną odrębną dla siebie całość.

Po przemówieniach tow. M a 1 i s z a, 
Mi si o ł k a ,  S uł  c z e w s  k i e go  i Teo-  
d o r c z u k a ,  uchwalono:

1) Polecić przeprowadzenie w stowarzy
szeniach zawodowych politycznych i kształ
cących okręgu krakowskiego uchwały, mo
cą której każde stowarzyszenie ma zapre
numerować obowiązkowo dla swych człon
ków niedzielny numer „Naprzodu". Uchwała 
ta nie dotyczy stowarzyszeń, popierających 
przymusowo organ zawodowy.

2) Polecić towarzyszom gorliwe zajęcie 
się rozsprzedażą 1-koronowych bonów na 
fundusz prasowy.

3) Konferencya przyłącza się do uchwały 
kongresu z 29 czerwca b. r. i wzywa ko
mitet wykonawczy, aby jak najprędzej 
przystąpił do wydawania „Latarni*.

4) Konferencya postanawia przydzielić 
wydawnictwo „Prawa ludu" mającemu U- 
tworzyć się komitetowi okręgowemu.

Po krótkiej przerwie, zarządzonej przez 
przewodniczącego, przystąpiono do obrad 
nad podatkiem partyjnym.

Tow. T a o d o r c z n k  wykazał, że od 
czasu, kiedy wzrosła partya liczebnie, wzmo
gły się też i jej wydatki. Obecnie wy
datków nie można pokryć już z dochodów, 
płynących z dobrowolnych wkładek towa
rzyszów. Od dwn lat wprowadzono w Kra
kowie podatek partyjny; zadaniem obecnej 
konferencyi jest podatek ten, uchwalony 
jnż przez kongres i przez konfereneye in
nych okręgów, wprowadzić również w ca
łym okręgu krakowskim.

Po krótkiej dyskusyi, w której wszyscy 
towarzysze uznawali konieczność wprowa
dzenia podatku, uchwalono wszystkie wnio
ski referenta:

1) Konferencya okręgowa ustanawia po
datek partyjny dla wszystkich towarzyszów 
okręgu krakowskiego w kwocie 2 ct. ty 
godniowo. Z tak otrzymanego fanduszn 
20°/0 zabiera zarząd główny, 40°/0 komitet 
okręgowy, 40%  pozostawia dla siebie ko
mitet miejscowy.

2) Tak członkowie komitatu miejscowe
go, jak i okręgowego, są odpowiedzialni za 
marki, któro komitet otrzymał.

3) Komitety miejscowe obowiązane są 
najdalej do 10 każdego miesiąca zdać ra 
chunek z marek komitetowi okręgowemu, 
ten zaś najdalej do 15 każdego miesiąca 
komitetowi wykonawczemu, przyczem ko
mitet miejscowy zatrzymuje dla siebie 40%  
zebranej za marki kwoty, komitet zaś o- 
kręgowy oddaje %  z otrzymanej sumy 
komitetowi wykonawczemu.

W sprawie wyboru komitetu okręgowe
go zabrał głos tow. Ż u ł a w s k i  i zapro
ponował ‘ wybór komitetu z 12 członków 
w ten sposób, aby do komitetu weszło 7 
towarzyszów, zamieszkałych w Krakowie, 
i 5 zamiejscowych, którzyby tworzyli ko- 
misyę kontrolującą.

Do komitetu okręgowego wybrani zo
stali : tow. B r y n i a r s k i ,  dr. D r o b n e r ,  
C z e c h o w s k i ,  C h o j n i c k i ,  dr. Zy
gmunt Ma r e k ,  S u ł c z e w s k i  i Ż u ł a w 
s k i  z Krakowa, nadto tow. D a l e k i  z 
Białej, tow. S y n o w i e c  z Oświęcimia, 
tow. M e n d l a r s k i  z Nowego Sącza, tow, 
S n r  m a n z Podgórza i jeden towarzysz 
z Tarnowa, którego do komitetu zgłoszą 
w przeciągu 8  dni towarzysze tarnowscy.

Na zakończenie wezwał tow. poseł D a- 
s z y ń s k i organizacye zamiejscowe do 
wzięcia jak najliczniejszego udziału w kon
gresie ogólno austryaekim, który odbędzie 
się dnia 1 listopada b. r., poczem tow. 
M i s i o ł e k, dziękując uczestnikom za przy
bycie, konferencyę zamknął.

Po konferencyi odbyło się konstytuujące 
p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  o k r ę g o 
we g o .  Przewodniczącym wybrano tow. 
dra Zygmunta M a r k a ,  zastępcą tow. Fr. 
S u ł c z e w s k i e g o ,  skarbnikiem tow. dra. 
D r o b n e r a ,  sekretarzem tow. Ż u ł a w 
s k i e g o .

Kwestya polska w Anglii.
Londyn, 12 października.

Niedawno mieliśmy „kwestyę polską* na 
kongresie niemieckiej socyalnej demokracyi 
w Lubece, toraz znów kwestya polska wy
stąpiła na porządek dzienny, tym razem 
aż — w Birminghamie. Na kongresie „Fe- 
deracyi górników angielskich", który za
kończył swe obrady w ubiegłą sobotę, głó
wnym przedmiotem obrad była konkuren- 
cya, jaka coraz bardziej grozi górnikom 
ze strony przybyszów-Polaków. Napływ cu
dzoziemskiego robotnika daje się obecnie 
najbardziej odczuwać w zachodniej Szko- 
eyi, lecz i inne okręgi górnicze poczynają 
jnż przyciągać emigrantów. Podług cyfr, 
zebranych przez związki robotnicze, około 
5000 cudzoziemców pracuje w szkockich 
kopalniach węgla; większość tych cudzo
ziemców — Polacy. Przeważnie są to przy
bysze ze wsi, angielskiego języka nie znają, 
o górnictwie nie mają pojęcia; wskutek 
tego nie przestrzegają przepisów bezpie
czeństwa, stanowiąc tym sposobem, ze wzglę
dów czysto technicznych, element nadzwy
czaj niepożądany w kopalniach. Urzędnicy 
rządowi, prowadzący spisy cudzoziemców, 
zaprzeczają, żeby ich liczba dochodziła aż 
do 5000; lecz urzędnicy opierają Bię na 
spisach robotników, prowadzonych przez 
zarządy kopalń, a dla emigranta nic ła
twiejszego, jak zmienić nazwisko Lewicki
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na Smith, Jones lub Mnrphy. Po drogach
górniczej Szkocyi można spotkać wędru
jące grupy cudzoziemców, po kilka, kilku
nastu, którzy, mając zapisany adres jakiej 
kopalni na kawałku papieru, pokazują go 
przechodniom, pytając o drogę. Dotychczas 
płace górników szkockich jeszcze nie opa
dły wskutek tej konknrencyi, lecz można 
twierdzić na pewno, że przy pierwszej spo
sobności właściciele kopalń nie omieszkają 
skorzystać z takiego stanu rzeczy. Lord 
Salisbury obiecał przedłożyć parlamentowi 
bill o robotnikach - cudzoziemcach, lecz się 
z 'tem jakoś nie spieszy. Po dłuższych ob
radach w tej sprawie przyjęto następującą 
rezolucyę:

„Za względu na bezpieczeństwo wszyst
kich praenjąeyeh w kopalni, kongres wzy
wa rząd do wydania rozporządzeń, wzbra- 
niających kopalniom zatrudniać robotników 
niefachowych, specyalnie zaś niefachowych 
cudzoziemców, nieznsjącyeh angielskiego ję
zyka".

Najzupełniej zrozumiałymi są powody, ja 
kie skłoniły dobrze płatnych górników an
gielskich do przyjęcia podobnej rezolucji. 
Mają oni obowiązek dbać o polepszenie swo 
ich warunków bytu — to prawda. Czy je 
dnak ten sposób obrony, jaki obrali sobie 
jest dobry, o tem należy wątpić. Nie pier
wszy to raz proponowane są podobnego ro
dzaju zapobiegawcze środki przeciwko ta
kiej cudzoziemskiej pracy; od-lawna już 
prowadzi się w Anglii agitacyę, ma
jącą na cela zupełne zamknięcie granicy 
przed zagranicznymi „pauprami". Rezolu 
eya, przyjęta na, kongresie, w umotywowa
niu zupełnie słuszna, faktycznie jednak jest 
niczem innem jak pewną lokalną odmianą 
hasła zamknięcia granicy przed emigranta
mi. Czy to żądanie jest słuszne lub nie, 
nie będziemy tu rozstrzygać; jest jednak 
paw/nem, że hasło to jest zupełnie nieprak
tyczne, gdyż przemysłowcy angielscy ma
ją zanadto wielki interes w posiadaniu ta 
niej rezerwy roboczej, aby ją  mieli ogra
niczać wprowadzaniem podobnego prawa. 
Jedynymi prawdziwymi środkami zaradczy
mi przeciwko polskiej konknrencyi jest 
s t w o r z e n i e  p o l s k i e j  o r g a n i z a 
c y i  z a w o d o w e j ,  oraz przeprowadzenie 
prawa, ustanawiającego „minimalną płacę 
roboczą*. O rozpoczęciu pomiędzy Polaka
mi agitacji w celu utworzenia fachowego 
stowarzyszenia, na kongresie nie było ani 
mowy. O ustanowieniu „minimum płacy“ 
dla każdego górniczego okręgu, rozprawia
no szeroko i długo. Dyskusya wykazała 
tylko niedostateczność uświadomienia dele
gatów: zamiast wszelkiemu siłami poprzeć 
ten wniosek, wykazywano zalety dotych
czasowego systemu płacy, polegającego na 
normowaniu płacy, stosownie do cen węgla, 
oraz wychwalano zasadę „udziału robotni
ka w zyskach"; jednem słowem zachwyca
no się nad dwoma immługami, które bur- 
żuazyjni ekonomiści wychwalają, jako „zdro
wą robotniczą politykę*. Nawet rezolucja, 
żądająca zwołania konferencyi wszystkich 
górniczych organizacyj, w sprawie mini
malnej, prawem ustanowionej płacy, upa
dła. A przecież, wszak to tylko istnienie 
takiego prawem ustanowionego minimum 
płacy mogłoby naprawdę zabezpieczyć gór

nika angielskiego przed zniżką płacy, jaka 
mu grozi wskutek konknrencyi polskiego 
emigranta. S. K.

Przegląd społeczny.
Robotnicy introligatorscy we Lwowie

doręczyli w tych dniach pracodawcom swym 
obszernie motywowany memoryał, w któ
rym żądają skrócenia ezasu pracy z 11 
na 10 godzin dziennie. W memoryale tym 
przedstawiają robotnicy skutki, jakie po
ciąga za sobą przeciążenie pracą i to w 
tak szkodliwym dla zdrowia zawodzie, jak 
introligatorski. Nadto podnosi memoryał, 
że mnóstwo robotników, którzy tułają się 
obecnie bez roboty, wskutek skrócenia cza
su praey znalazłoby zajęcie. Należy spo
dziewać *i§, że skromne to żądanie praco
dawcy lwowscy w własnym swym interesie 
uwzględnią.

KRONIKA.
a u s i i s r t i i i 22 paź

dziernika. 1685. Wypędzenie protestantów z 
Francyi. —■ 1893. Kongres socyalistyczny w 
Kolonii. — 1894. Stan wyjątkowy we Wło
szech.

U z iś  w  f ia a fr a e i „Sobótki" (Johannis- 
feuer), sztuka w 4 aktach Her. Sudermanna.

Środa: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (popularne).

Czwartek: „Znakomitość" (Ciiateau histori- 
ijue), komedya w 3 aktach Al. Bisson’a i J . Berr 
de Turique’a.

Sobota: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach Henryka Ibsena (nowość).

Niedziela: „Budowniczy Solness".
Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych", ko

medya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po
pularne).

W torek: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena.

Środa: Z powodu generalnej próby „Dziadów" 
tea tr zamknięty.

Czw artek: „Dziady", poemat dram. w 7 od
słonach A. Mickiewicza,

U B iw e r s y t e t  Im fo w y  w  K r a k o w ie .  
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7‘/a do 87> wieczorem wykład dra 
Ryszarda K u n i c k i e g o :  „0  czynnościach na
szych zmysłów", z przedstawieniem obrazów 
świetlnych.

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś od godz. 7 ‘/j  do 81/ ,  wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy
kład Karola N a c h e r  a : „Ochrona pracy".

Przewielebni ojcowie z „Dwutygodni
ka katechetycznego irytują się na nas w 
ostatnim swym numerze, iż wycięliśmy im 
mały pater noster za to, iż myjąc z racy i 
sprawy toruńskiej głowy młodzieży gali
cyjskiej, zapomnieli zmyć tonsnr dwom 
szpiclom w sutannach, którzy je w tej
sprawie zhańbili — ks* Ossowskiemu z 
Brodnicy i Teitzowi z Chełmna. Z Ossow
skim załatwia się „Dwutygodnik" prędko: 
twierdzi, iż n ie  w ie  czy zarzuty mu czy
nione przez prasę są prawdziwe,(Dowcipny!) 
Zresztą i w takim wypadkim mają pobo
żni katecheci pod ręką słówko usprawiedli
wienia: taki typ, jak księdza Ossowskiego, 
stwarza wszechwładza państwowa w spra
wach kościelnych... To także trochę za ry
zykowne twierdzenie, bo władze pruskie, 
choć w środkach nie przebierają, bynaj
mniej nie wymagały od ks. Ossowskiego, 
by tenże zajmował się szpiclowaniem, ma
jąc na ten użytek indywidua „fachowe"

Ks. Ossowski nie pod czyjąś presyą, lecz 
d o b r o w o l n i e  brał udział przy rewi- 
zyach, dokonywanych u gimnazyalistów pol
skich. A dalej wolno być ojcom kateche
tom wyrozumiałymi dla katechety-szpicla, 
ale prosimy przy tem mąceniu w pomyj- 
kach z własnego podwórza nie fałszować 
żądań socyalizmu. Naiwni ojcowie, chcąc 
nam dokuczyć, twierdzą, że program so
cyalistyczny domaga się wzmocnienia w ła
dzy państwowej nad kościołem. Otóż socya
liści domagają się czegoś wręcz odmienne
go, mianowicie oddzielenia kościoła od pań
stwa, a klerykali wszystkich krajów kur
czowo czepiają się klamki państwowej, bo 
chodzi im o polityczne znaczenie kościoła 
i o państwowe dotacye.

Z księdzem T e i t z e m  znów inna histo- 
rya. Pierwszą wiadomość o roli, jaką ode
grał w wyciąganiu zeznań od Gończa, po
daliśmy p. t. „Szpielujący klecha" w swoim 
czasie (z z a c y t o w a n i e m  ź r ó d ł a ) ,  
za „Dziennikiem poznańskim", k t ó r y  
p r z e c i e  j e s t  p i s m e m  k l e r y k a l -  
n e m aż  do  k r e t y n i z m u ,

Dragą wiadomość, potwierdzającą po
przednią, podaliśmy z przebiega rozprawy 
znów w e d ł n g  p i s m  p o z n a ń s k i c h .  
Jeżeli i „Germania" w taki sam sposób 
tę sprawę przedstawiła, to świadczy to 
tylko a fortiori, iż Teitz zachował się po 
łotrowsku, i nasi pobożni ojcowie nie mają 
potrzeby osłaniać go swemi rewerendami... 
A że ks. Teitz uważał za właściwe nade
słać sprostowanie do „Germanii", w któ
rem się wypiera zarzucanego mu powsze
chnie szubrawatwa, to bynajmniej jeszcze 
nie świadczy, źe jest niewinnym, jak go
łąbek, i trzeba u d a n e j  n a i w n o ś c i  
ojców katechetów, by takiemu sprostowa
niu nadawać powagę jakiegoś dogmatu: 
każdy łotr, publicznie wysmagany w pra
sie, zapie a się swoich czynów, a zwła
szcza jeżeli chodzi o tak wstrętną rzecz, 
jak szpielostwo.

Bo wyrazy: szpielostwo lub denuncyacya 
brzmią bardzo nieładnie... Wszakże i sami 
ojcowie katecheci, odpowiadając obszernie 
na różna nasze zarzuty i wątpliwości, wsty
dliwie pokryli milczeniem zarzut, iż czynią 
reklamę i fraternizują się z antysemicko- 
klerykalną „Rolą" warszawską, która ma 
na swem sumieniu zadenuneyowanie bez
płatnych wypożyczalń książek w W ar
szawie...

Terroryzm wy zyski waczów borysław-
skich. Piszą nam z Borysławia: Tutejsi 
wyzyskiwacze, w rodzaju Szumskiego i Gą- 
siorowskiego, używają wszelkich niegodzi
wych środków, by zgnieść tutejszą orga- 
nizacyę robotniczą. W tym celu wpadli 
oni na następujący policyjny pomysł: Skoro 
tylko dowiedzą się, że robotnik w ich ko
palni należy do organizacyi, wyrzucają go 
z pracy, a dla upozorowania swego bru- 
talstwa wypisują mu w książce, że był 
„dobrym, pilnym, trzeźwym" itp. pochwa
ły. Zarazem jednak pod tem świadectwem, 
napisanem atramentem c z a r n y m ,  podpi
sują się a t r a m e n t e m  c z e r w o n y m .  
Jest to umówiony z góry z n a k  między 
borysł&wskimi fabrykantami. Podpis atra
mentem czerwonym oznacza bowiem, iż ro
botnik ów jest s o c y a l i s t ą  i że nie na-
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y 80 nigdzie przyjąć do pracy. Każdy
„ , /wydalony robotnik, na którego książce 

“Pisał się przedsiębiorca czerwonym atra- 
n j e d o s t a n i e  n i g d z i e  w Bo- 

6 ftWiu roboty, choćby świadectwa jego 
górn ie  były jak najchlubniejsże. W taki 

Niegodziwy sposób starają się borysław- 
^ y przedsiębiorcy o k p i ć  u s t a w ę ,  która 
j a ź n i e  postanawia, że świadectwa w 

^ Ce lo tn ic z e j psuć nie wolno! 
Wskutek tego wielu robotników tuła się 
Borysławiu bez zajęcia, gdyż żaden 

k z®dsjębiorca przyjąć ich nie chce, jako 
. tyalistów, naznaczonych „ czerwonym a- 

hienteni“,
. Bolieyjny ten terroryzm organizacyi ro- 
Jtaiezej nie stłumi, a tylko wykazuje całą 
(^°ćć moralną wyzyski waezÓ w boiysław-

*, Robotników tyeh, którym podpissno ksią 
1 czerwonym atramentem, wzywamy, by 

%chmiast w n i e ś l i  s k a r g i .  Należy
t ziewać się, że władza przemysłowa 
°łoży kres temu bezprawiu.

w,® stosunkach sądowych w żywcu i 
. “ówce pisze „Przewodnik powiatu żywiecki,e8ou w nrze 6 : „Każdy sąd posiada tak 
, Rtly, fundusz inkwizycyjny, który służy 
s° Wypłacania należytości rzeczoznawców 
Mowyeh, świadków, należytości komisyj- 
#&h sędziów, oraz na utrzymanie inkwi- 

^tów i aresztantów. Dowiadujemy się z 
^ fdzo dobrego źródła, że fundusze te, tak 
. 8ądzie w Milówce, jak i w Żywcu, są 

* od pół roku wyeze,' pane, i sądy te nie 
opłacają należytości żadnych, do których 
yPlaty są niezwłocznie obowiązane. Skąd, 

P t&®y, przychodzi n, p. lekarz, jako rze- 
2°znawca czekać na należytość, jaką za 
^Seował. pół roku lub. więcej, jakim iure 

^ “Uco ma dostawca czekać na zapłatę, za 
“Harczoną żywność dla aresztantów ? Wi- 

hie ponoszą tutaj naczelnicy sądów, ale 
s “dze wyższe ze swoim rozwielmożnionym 
yteuaea oszczędnościowym! Udajemy się 

do pana prezydenta Csyszezaaa, aby 
» ^radził niewłaściwości i unormował te 

^dusze należycie14.
Otwarcie teatru maryonetek dla dzie

, '  Z Warszawy donoszą, iż nastąpiło tam w 
^ °tę otwarcie teatru maryonetek w no- 

stałej siedzibie przy ul. Cbmieluej nr. 
k i przedstawienie inauguracyjne przy- 
/  0 liczne grono zaproszonych przez ini- 

^torką, p. Maryę Weryho, osób ze sfer 
ik'?a8ogicznych i prasy, a także gromadka 

tatwy. Widownia teatru obszerna, posia
li kilka rzędów wygodnych, wznoszących 
J  amfiteatralnie ławek, -oraz gustowną 
>(6likę. Na program sobotniego widowiska 

się najpierw prodnkcye muzyczne: 
j k ^ n t 1 z „Halki11 (fortepian), „Na fu- 

Myszyńskiego i „Grajek" Moniu- 
j 1 (śpiew), następnie komedyjka „Trzy 
o ^ h ia * , fantastyczna baśń ludowa w 2 
 ̂ łonach, wreszcie sztuki akrobatyczne i 

Zakończenie obrazy niknące.
(  ̂ becni widzowie nieletni dawali liczne 
r^^dy swego zadowolenia, jnż to w wy- 
Ui-. aoh śmiechu, jnż to w objawach za

c ie n ia .
tą^icrzęCOŚĆ. Z Ulmu donoszą, iż przed 
*u> j8zym  sądem dywizyjnym stawał w 

ot9 Wieefeldwebel 180 p. p. Grunewald,

człowiek żonaty, % powodu zbrodni prze
ciwko obyczajności, dokonanej na 6 letniej 
córeczce zaprzyjaźnionej z aisa rodziny, 
W dodatku Giiinewald zaraził to dziecko 
ciężką chorobą weneryczną. Sąd skazał zc- 
zwierzęcouego żołdaka na 15 miesięcy wię
zienia, 3 letnią utratę czci, oraz degrada
cję

Rzeźnicy bawarscy, a austryacka 
nierogacizna. Wskutek ogromnego braku 
wieprzy na targu monachijskim, zwrócili 
się rzeźnicy i masarze tamtejsi ze zbioro
wą petycyą do rządu bawarskiego, aby 
zniósł zakaz wwozu żywej trzody z Au
stryi. Rząd bawarski odpowiedział na to, 
iż jest to sprawa nie należąca do kompe- 
tencyi krajowej, lecz do całej Rzeszy nie
mieckiej. Wobec tego rzeźnicy i masarze 
monachijscy postanowili kołatać do parla
mentu, oraz do rządu Rzeszy, przyczem 
zwrócili się do wszystkich związków rze
źniczych w Niemczech z propozycyą wno
szenia podobnych petycyj. W razie nieu
względnienia ich prośby, grożą rzeźnicy 
w Monachium znacznem podniesieniem cen 
wieprzowiny, oraz wędlin.

Z życia Polaków w Paryżu. „Spójnia", 
Tow. studentów Polaków, Towarzystwo 
Pracujących Polaków, i Towarz. litewskie 
„Zeltaus" zawiadamiają, iż z dniem 15 
bm. przeniosły swój lokal na r a s  S e r  
p e n t  e 34, gdzie też zgłaszać się i wszel
kie posyłki adresować należy.

Bezprawne wyroki śmierci. Z powodu 
powtarzających się ciągle wyroków śmierci 
na tych partyzantów burskich, któęzy, po
chodząc z Kaplandu, posiadają obywatelstwo 
angielskie, odezwał się głos potępienia ze 
strony bardzo poważnej. Mianowicie profe
sor prawa angielskiego przy uniwersytecie 
oksfordskim Dieey oświadczył kategory
cznie, iż s ą d y  w o j e n n e  n i e  m a j ą  
p r a w a  f e r o w a ć  w y r o k ó w  ś m i e r c i  
n a  c y w i l n y c h  o b y w a t e l i  p a ń 
s t w a ,  że procedens podobny miał już 
miejsce przed stu laty. Wówczas sąd wo
jenny wydał wyrok śmierci za zdradę atanu 
na Irlandczyka Wolfa Tone, którego schwy
tano z orężem w ręku. Sąd cywilny je 
dnak zakwestyonował kompetencyę sądu 
wojennego i nie dopuścił do wykonania 
wyroku.

Jeszcze dokładniej wyjaśnia tę sprawę 
druga znakomitość prawnicza Fryderyk 
Harrisom. Twierdzi on, opierając się na 
normach, ustalonych przez nojwybitniej 
szych jurystów angielskich, że ei wszyscy, 
którzy wydali dotąd wyroki śmierci aa 
zdradę stanu na Burów kaplandskieh, po
stąpili wbrew duchowi prawodawstwa an
gielskiego i m o g ą  b y ć  p o c i ą g n i ę c i  
do o d p o w i e d z i a l n o ś c i p o d z a r z u 
t e m  m o r d e r s t w a  Albowiem obywatele 
cywilni raogą tylko wówczas podlegać do
raźnej jurysdykcyi wojskowej, gdy pozo
stawienie ich przy życiu groziłoby natych 
miastowem niebezpieczeństwem dla armii; 
natomiast sądy wojenne nie mają prawa 
wydawać wyroków śmierci, celem karania 
za zdradę stanu, względnie celem wywar
cia terroru na pewną część obywateli.

Tak twierdrą uczeni prawnicy — tym
czasem siepacze Kitcbenera przy oklaskach

rozpasanej szowinizmem burżuazyi angiel
skiej stawiają bez przeszkód szubienice...

Za buntownicze pocałunki 30 dni wię
zienia. W Maraisburgu, w kolonii kapłan ■ 
dzkifj, stawało prze! *ąd?m kilka panien 
w wieku od lat 15 do 19 i jedna męża
tka MaVta Brooks pod zarzutem gorszące
go zachowania się w miejscu publiezuem, 
jawnego okazywama wzgardy koronie, oraz 
zakłócania spokoju publicznego...

Wszystkich tych zbrodni dopuściły się 
owe niewiasty jednym czynem, a tak ko
biecym: pocałunkiem. Mianowicie w przy
stępie patryetycznego entuzyazmn ucałowały 
one wojaków burskich, gdy e i , dotarłszy 
w tamte strony, przeciągali przez ulice, 
miasta O „buntowniczych" tych całusach 
zrobił doniesienia do władz angielskich sier
żant policyjny Muller, Kapitan Gillwald, 
sądzący tę sprawę, główny nacisk kładł 
na to, czy oskarżona same rzucały się na 
szyję żołnierzom burskim, czy też rozwa
lały się im tylko całować Z tak delika
tnych jednak szczegółów sierżant policyjny 
sprawy sobie nie zdawał i kwestya została 
me rozstrzygniętą; mimo to oskarżone zo
stały skazane na miesiąc więzienia.

Wyrok powyższy świadczy wymownie, 
w jakim stanie bezsilnego rozdrażnienia 
znajdują się Anglicy, skoro tak niewinne 
sprawy rozdmuchują do rozmiarów prze
stępstw politycznych.

Jak się traktuje robotników w tych
Kasach chorych, które nieznajdnją się w 
rękach robotniczych, przykładem tego o- 
burzające zajście, które się zdarzyło 19 
b. m. przed południem w biurze powiato
wej Kasy chorych w P o d g ó r z u .  Pewien 
robotnik z fabryki Towarzystwa przemy
słowego dia wyrobów żelaznych w Zabło
cki skaleczył sobie l e w ą  rękę, którą mu 
w podgórskiej Kasie łeka z opatrzył, u- 
znając go zarazem niezdolnym do pracy. 
Jednakowoż kontroler Kasy zastał raz te
go robotnika ścierającego p r a w ą  ręką 
kurz w swem mieszkaniu, a dwa razy go 
nie zastał, bo nie można przecież wyma
gać od człowieka ze skaleczoną ręką, aby 
cały dzień w domu siedział kamieniem.

Z powodu relacyj kontrolora, kierownik 
kasy B o r a c z e k  odmówił owemu robotni
kowi należnego zasiłku. W sobotę robotnik 
ów udał się do Kasy i błagał Beraczka, 
c a ł u j ą c  g o  p o  r ę k a c h ,  aby się zlito
wał i wypłacił mu zasiłek, bo cały tydzień 
nic pracował i żona i dzieci nie mają co 
jeść. Baraczek jednak był niewzruszonym. 
W końcu robotnik widząc, że wszelkie proś
by nie zdadzą się na nic, wyszedł, mówiąc: 
„To prawdziwie po zbójecko!" W tej 
chwili kazał go Boraczek uchwyt A i a r e 
s z t o w a ć  za „obrazę władzy ! “.

Napróżao błagał go robotnik, aby go 
przynajmniej nie aresztował, bo i tak już 
dość ma biedy, Boraczek pozostał niewrn- 
szonym, Niedość na tem : Jedea z obecnych 
interesantów, oburzony tą sceną i w zru 
szony nieszczęściem robotnika, chciał z li
tości dać mu guldena, Boraczek jednak 
nie pozwolił na to, mówiąc, że aresztowa
nemu nie wolno wręczać pieniędzy!

Istotnie, taka Kaca chorych nie jest in
stytucją robotniczą, chociaż jest utrzymy
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waną z pieniędzy robotniczych, chociaż 
taki Boraczek żyje z grosza robotniczego; 
taka Kasa chorych jest dla robotników 
wilczą jamą, do ktdrej niebezpiecznie się 
dostaó.

Zgromadzenie robotników żydowskich 
W Podgórzu odbyło Się w piątek 18 bm. 
w sali stowarzyszenia „Siła*. Zgromadze
nie było nader liczne. Przewodniczył tow. 
S u r m a n .  0  społeeznem i ekonomieznem 
położeniu robotników żydowskich referował 
tow. dr D r o b n e r z Krakowa. Nawiązu
jąc do programu pracy ustawodawczej świe 
żo otwartej sesyi parlamentarnej, przedsta
wił mówca, o ile postulaty robotnicze idą 
dalej, niż program rządowy i że ziszcze
nie tychże zależy jedynie od rozwoju i siły 
partyi socjalno-demokratycznej, zarówno 
w politycznym, jak i organizacyjnym kie- 
rnnku. Robotnicy, stojąc na gruncie walki 
klasowej, nie znają między sobą blahyeh 
różnic, dzielących całą resztę społeczeń
stwa. Idziemy zwartym szeregiem, bez 
względo na różnicę narodowości, lob wy 
znania.

Tow. B e r g e r  mówił o organizaeyi i 
jej korzyściach, przedstawiając jo na szcze
gółowych przykładach.

Tow. G o t l i e b  wzywał do popierania 
pism robotniczych, w szczególności „Na- 
przodu“.

Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę podo
bną jak onegdaj zgromadzenie krakowskie.

Salezyanie są zakonem zagranicznymi 
wyciągającym pieniądze od ludności polskiej, 
aby je wysyłać do Włoch. Oni to urządzili 
ową głośną, skandaliczną Iw tery ę, która wy
wołała powszechne oburzenie. O , działa 1- 
nościtt tego zakonu pisaliśmy już niejedno
krotnie. W niedzielę odbył się poświęcenie 
domu tego zakonu w Oświęcimie w obe- 
cncści namiestnika hr. P  i n i ń s k i e g o, 
który następnie pojechał do Wiednia i wró
ci do Lwowa dopiero za tydzień.

Strejk ruskich teologów na lwow
skim uniwersytecie. Ze Lwowa donoszą: 
Alumni ruscy postanowili, wskutek nie- 
przyjęcia ruskich zapisów ze strony dzie
kana teologii, nie zapisywać się wcale i nie 
chodzić na Wykłady. Metropolita ks. Szep
tycki postanowił się odnieść do ministra 
Hartla o pozwolenie przyjmowania ruskich 
indeksów.

Malwersacye w fundacyl Skankow-
skiej. Wydział krajowy stanął w obronie 
zasuspendowanego przez radę administra
cyjną fnndacyi Skarbkowskiej za różne 
nadużycia zarządcy dóbr tej fnndacyi rad
cy Langego. Wydział krajowy oświadczył, 
że rada nie miała prawa do tego i zarzu
cił, że podniosła ubliżające czci p. Lan
gego zarzuty przed przeprowadzeniem śledz
twa. Wreszcie wydział zażądał przedłoże
nia sobie sprawy do 8 dni.

Pawlikowski dyrektorem teatru w 
Warszawie? w Warszawie odbyła się
przed kilku tygodniami pod przewodni
ctwem generała Puzyrewskiego umyślna 
kosaisya dla podniesienia poziomu artysty
cznego teatrów w Warszawie.

„Słowo polskie* dowiaduje się od je
dnego z bawiących we Lwowie literatów 
warszawskich, że wyłonił się w Warsza
wie wśród wielu innych i ten projekt, aby

na reorganizatora teatrn Rozmaitości po
wołać dyrektora Pawlikowskiego. Niektó
rzy nawet poszli dalej, proponując, aby 
rząd wydzierżawił wprost teatr Rozmaito
ści na kilka lat p. Pawlikowskiemu, gdyż 
tylko w ten sposób zgodziłby się on na 
objęcie kierownictwa.

Katastrofa kolejowa.
W itkowice, 18 października.

W poniedziałek 14 października, o 
godzinie 5 rano, zderzyły się n a  „hał
dzie*, czyli nasypisku, gdzie wyw ożą 
żużel, szlakę i popiół, w pośrodku wi- 
tkowiekioh zakładów, tuż  nad  Os Pra
wicą, w pobliżu M ałych Kończyc, na 
skrzyżow aniu fabrycznej kolei n o r
m alnotorowej z w ąskotorową, dwa 
pociągi towarowe. N a kolei norm al
notorowej jechał pociąg, w iozący ła 
dunek rudy  żelaznej do składu fabry  
ki ozfśei m ostowych. Torem  k lei 
wąskotorowej, przecinającej kolej n o r
m alnotorow ą pod kątem  p ostym, w y 
wożono w łaśnie szlakę z wysokich 
pieców. M ała m aszynka, o sile z ale 
dwie 30 koni, ciągła szereg wózków 
żelaznych. M aszynka ta  najechała ca 
łym  pędem  n a  pociąg z ru d ą  i d o 
staw szy się m iędzy dw a wielkie cię
żarowe wozy, została przez nie un ie
sioną jakie 15 m etrów, & następnie 
zgrucho taną; równocześnie zaś wsku
tek  tego trzy  olbrzym ie stalowe w o
zy m iędzynarodow ego belgijskiego to 
w arzystw a do w ypożyczania wozów 
kolejowych (tak zw ane „węglarki*), 
każdy w ażący 15 ton, przew róciły  się 
kołam i do góry  i rozbiły  do szczętu.

W idok tych  spiętrzonych kolosów 
stalow ych był jeszcze w 10 godzin 
później w spaniały  swą grozą...

N iestety  k atastro fa  ta  pociągnęła 
za sobą straszne ofiary w ludziach.

N a lokom otyw ie kolei wąskotoro
wej s ta l i : m aszynista i trzech  nakła- 
daozy. P ierw szy z nioh zeskoczył je 
szcze n a  czas i tak  szczęśliwie, że 
odniósł tylko lekką ran ę  w tw arz — 
d w ó c h  n a k ł a d a o z y  n a t o m i a s t  
z o s t a ł o  r o z g n i e c i o n y c h  n a  
m i a z g ę ,  trzeci zaś c i ę ż k o  p o r a 
n i o n y  z m a r ł  niebaw em  w szpi
talu.

B iuro korespondencyjne przem ilcza
ło zupełn i? o tej katastrofie. M iejsco
we pism a czeskie i niem ieckie usiłują 
w  rozczulającej zgodzie w inę całego 
nieszczęścia spędzić n a  m aszynistę 
S z e b e s t ę  — tylko jego nazwisko 
w ym ieniają! — i na  nieszczęsne ofiary 
katastrofy . Młodoczeski i ludowym  się 
m ieniący „O stravsky Dennik* pisze 
n. p. że „istnieje nakaz, aby przed 
m aszyną kolejki biegnął zawsze r o 
botnik z lam pą, czego w tym  w ypad
ku zaniedbano*. N aturalnie! Zawsze 
i wszędzie robotnicy  są w inni!...

Tym czasem , w edług naszych infor- 
m acyj, p rzyczyna katastro fy  je s t cał
kiem  inna, a je s t ona zupełnie jasna. 
Dziwić się tylko należy, że podobna 
katastrofa dawno ju ż  Ssię nie wyda

rzyła. Oto przedew szystkiem  w całych 
W itkow ieach, gdzie na  każdym  krok0 
niem al co chw ila napo tyka się °* 
rozm aite koleje i kolejki, po których 
dzień i noc w różnych k ierunkach p?' 
dzą lokom otyw y i całe pociągi, n i 0 
m a  ż a d n y c h  p r z y r z ą d ó w  s 
g n a ł o w y c h ,  n i e  m a  n i g d z i 0 
ż a d n y c h  z a p ó r ,  a n i  n i g d z i 0) 
naw et w najniebezpieczniejszych miej' 
scach, n i e m a  ż a d n y c h  d o z o r 
c ó w .  Miejsce, w którem  się katastrof* 
w ydarzyła, je3t zupełnie n i e o ś w i ® '  
t l o n e ,  chociaż to  nie je s t „na prze* 
strzeni*, lecz w pośród zakładów  f*‘ 
brycznych. Pociąg, wiozący rudę n i0 
tylko, że w brew  surow ym  zakazofl1 
regulam inu ruchu, m iał l o k o m o t y 
w ę  z t y ł u ,  lecz n a  przednim  wozi0 
n i e  m i a ł  naw et czerwonego ś w i * '  
t ł a  s y g n a ł o w e g o .  W skutek teg0 
żaden z m aszynistów  nie widział, at° 
wiedzieć nie m ógł grożącego im n*' 
w zajem  niebezpieczeństwa. Prawd*) 
że istn ieje przepis, iż przed kolejką 
pow inien zawsze biegnąć zwrotniczy 
lub przesuw acz albo henno wniozy, ^  
dzień z chorągiew ką a w  nocy z lat°- 
pą. Lecz w tak im  razie pociąg wie' 
cze się, jak  ślimak, a zarząd h u t wy' 
m aga od swoich niewolników pośpi®' 
ohu, choćby z narażeniem  ioh wł*' 
snych kości. D latego też przepis te° 
zawsze byw a przekraczany, a nikt 
n igdy nie dba, ani n i e  b ę d z i 0 
d b a ł o  jego w ykonanie.

Noc z niedzieli n a  poniedziałek 
była niezw ykle ciem na, całą noc 1** 
des sez bez ustanku. Cóż więo dziwne' 
go, że zmordowani, przem okli i prze' 
ziębli biedacy nie m yile li o przepi' 
saoh ostrożności, k tórych  ścisłe prze' 
strzeganie poozytanoby im jako zbrO' 
dniczy zam ach n a  in teresy  kapitalisty- 
Spieszyli się, aby więcej zarobić, aby 
nie u trac ić  zarobku i sposobu do ż / '  
cia, a znaleźli kalectwo i śmierć !...

K tóż więc w inien tu ?  Robotnicy 
n ig d y ! W inno sknerstwo i nierozumny 
system  oszczędnościowy, w inno pog*' 
n ianie i p rzynag lan ie  > ludzi do p° ' 
śpiechu — słowem w inna zachłannoś0 
kapitalistyczna...

Że sąd nasz o tem  nie je s t stronn1' ; 
czy i że je s t uzasadniony, o tem  prą6' 
konują nas środki zapobiegawcze, j*' 
kich witkowioka dyrekeya użyła, ab / 
szczegóły tej katastro fy  nie dostał/ 
się do publicznej wiadomości.

O zachowaniu się prasy ju ż  mówi' 
liśmy n a  wstępie. Z araz po katastrofie 
kordon żandarm ów  i gm innych po**' 
cyantów , dzielnie w spierany p rzef  
witkowiokioh dozorców, zam knął szcz®1' 
nie dostęp do m iejsca katastrofy . N0 
50 m etrów  nikom u nie wolno by*, 
się zbliżyć. O pornym  groziły  b a g n e t  
i łańcuszki. N aw et dziennikarzy i 
tografów  nie dopuszczono Ciekawy0* 
je s t fakt, że m aszynista S z e b e * ^  
nie ty lko nie ehce opowiadać o szc*0' 
gółach katastrofy, ale naw et nazwi* 
owych zabitych robotników , z k*? 
rym i przecież razem  pracow ał, 01
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c'hce wymienić. Jed en  z zabitych  n a 
r w a ł  się W i e r z b a  i zostaw ił żonę 
1 czworo dzieci; o nazwiskach innych 
Łle m ożna się dowiedzieć. Swoją dro- 
§% m iędzy ludnością kursuje pogłoska, 
*® liczba poranionych je s t znacznie 
^ ę k s z ą  jeszcze, lecz n ik t nie zna 
Prawdy.
. W ysoce charakterystyczną je s t i ak ie  
1 ta  okoliczność, że jeszcze o 4-tej 
&odzin>e po południu w poniedziałek 
*  _koEriiss.ryao.ie policyjnym  w Moraw 
skiej O straw ie nie m iano żadnej u rzę
dowej wiadomości o katastrofie.

Telegraf ś telefon.
Linia telefoniczna między Krakowem 

® Lwowem zepsuta, wobec czego spra
wozdanie z procesu wojskowego podamy 
^  uas;ępnym numerze.

Wiec urzędników prywatnych.
Lwów, 21 go pfcździernika. W czoraj 

obradował tu  wiec urzędników  p ry 
w atnych, w k tórym  wzięło udział 
przeszło 200 uczestników.

N a porządku dziennym  była spraw a 
obowiązkowego ubezpieczenia u rzęd 
ników pryw atnych  i stanowisko urzę 
dników pryw atnych  wobec projektu  
rządowego,

Po przyw itan iach  w ygłosił refera t 
dr. A M a ł a c z y ń s k i ,  w  którym  
omówił p ro jek t rządow y, stara jąc  się 
odeprzeć zarzu ty  przeciw ko niem u 
■Wytaczane i postaw ił następującą re- 
Zołucyę :

„O bradujący we Lwowie w dniu 20 
października 1901 ?. krajow y wieo u- 
Fzedników p ryw atnych  w szystkich ka- 
tegoryj, uznaje konieczność ja k  n a j
rychlejszego w prow adzenia w życie 
przymusow ego ubezpieczenia pensyj- 
hego urzędników  p ryw atnych  i dom a
ga się od pow ołanych czynników  do
łożenia wszelkich starań , by to  ubez
pieczenie w jak  najkrótszym  czasie 
Weszło w życie".

Rezolucyę tę  p rzy ję to  jednogłośnie.
N astępnie referow ał pan  S tanisław  

B a l  i odczytał rezolucyę tej treśc i:
„W iec w ypow iada przekonanie, że 

pro jek t rządow y może służyć za pod
staw ę do szczegółowych obrad, ale 
że konieczne są w nim  znaczne 
zm iany.

W iec uprasza prezydynm , żeby z 
możliwym pośpiechem  w ypracow ało 
szczegółowy projekt zm ian, jak ie  do 
Ustawy w prow adzić po trzeba zarówno 
W in teresie publicznym , jak  i w in te 
resie urzędników  p ryw atnych  — i p ro 
jek t ten  u  czynników  rządow ych i 
parlam entarnych  popierało*.

Im ieniem  kom itetu, k tó ry  zajm ował 
się zw ołaniem  wiecu i przygotow ał 
do niego roboty  w stępne, przedstaw ił 
p. Bal rów nież drugą rezolucyę, a m ia
nowicie :

„Nie przesądzając uchw ał prezy- 
dyum, podnosi wieo n a  razie jako ko
nieczne następujące z m ia n y :

a) uchylenie niebezpieczeństw a, by 
v a podstaw ie ustępu 3 § 1 projektu
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ustaw y wykluczono od ubezpieczenia 
tych, k tórych  płace miesięczne zosta
ną pozornie n a  dzienne p rzero b io n e;

b) utw orzenie krajow ych insty tutów  
ubezpieczeń zam iast jednego, scen tra 
lizowanego w W iedniu; c) podw yż
szenia gran icy  wieku, do którego s ie 
ro ty  m ają pobierać zaopatrzenie — 
i d) w ieku do którego m ają być u rzę
dnicy p ryw atn i przyjm ow ani do ubez
pieczania".

Nad referatami i rezolucyaml rozwinęła 
się ożywiona dyskusya, w której zabierali 
głos tow. B e s e n  i N a c h e r  i w  dłuż
szych przemówieniach wykazali, jak nieu
dolnie i niesprawiedliwie ułożony jest pro
jekt rządowy. Projekt zapomniał zupełnie 
o całych rzeszach robotników; pojęcie „u- 
rzędnika prywatnego" jest w projekcie 
niedokładnie określone; wszystkie koszta 
proj ektu poniosą w y ł ą c z n i e  p r a c o 
w n i c y .  Mówcy proponują wybranie o s o 
b n e j  k o m i s y i ,  któraby wypracowała 
n o w y  p r o j e k t  i przedłożyła go rządo
wi, jako wyraz żądań interesowanych.

Przeciw tym wnioskom przemawiali pp. 
U 1 m e r, Gr r  ii n h a u t i T.y c z k o w s k i, 
starając się udowodnić, źe sprawa powsze
chnego ubezpieczenia robotników powinna 
być oddzielona od ubezpieczenia urzędni
ków prywatnych.

Po obszernej dyskusyi, przyjęto wnioski 
p. B a 1 a. Inne wnioski przekazano prezy- 
dyurn do rozpatrzenia.

Więc zakończył obrady o godz. 2-giej 
popołudniu.

Wyrok w procesie lwowskim.
Lwów, 21 paździer. Przysięgli wydafi 

werdykt, którym zaprzeczyli winę oskar
żonych: Ferensa 9 głosami, Rewakowicza 
10 głosami, dra Marka 12 głosami. Wo
bec tego wszyscy oskarżeni zostali przez 
trybnnał u w o l n i e n i .

Katastrofa kolejowa.
Kra8ne, 21 października. O katastrofie 

kolejowej nadchodzą następujące szczegóły: 
Pogruchotanych zostało 7 worów. Siła zde
rzenia była straszna, gdyż pociąg z Pod- 
wołcczysk wjeżdżał na staeyę z wielką 
szybkością. Rozpędzony pociąg wjechał w 
bek drugiego pociągu i formalnie go prze
ciął. Pogruchotane wozy utworzyły całą 
gó-ę,

Maszynista i palacz, widząc, te  zderze
nie jest nieuniknione, wyskoczyli z ma 
szyny i w len sposób tylko uratowali swe 
życ.e. Dwóch breuszerów odniosło potłu
czenia.

Straty w materyale kolejowym są zna
czne.

Porwanie misyonarki.
Sofia, 21 października. Policya tu 

tejsza o trzy m ali Wikarówki, że ra b u 
sie. k tó rzy  porw ali m isyonarkę miss 
E!lę b to n e , są członkam i kom itetu 
macedońskiego. Z wiadomością tą  łą 
czy się przedłużenie pobytu  konsula 
am erykańskiego w Sofii.

Socyaliści w gminie.
Marsylia, 21 października. Tutejsza so- 

cyalistyczna rada miejska uchwaliła tych 
lokatorów, którzy płacą czynsz niższy niż 
200 franków’, uwolnić zupełnie od podatku
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czynszowego. To rozumne postanowienie 
rozjuszyło nacjonalistów do tego stopnia, 
że w radzie generalnej departamentu Rlione 
ostro wystąpili przeciwko socyalistycznemu 
burmistrzowi' Marsylii, tow. drowi Flais- 
siere.* Ale nawet prefekt musiał przyznać, 
źe wspomniana uchwała rady miejskiej 
marsylskiej jest zupełnie uprawniona.

Reklama vla Londyn.
Londyn, ?1 października „Times" za

mieszcza artykuł o stosunkach austryaekich, 
w którym chwali „patrystyczną i pełną 
poświęcenia" działalność prezydenta Mini
strów dra Korbera, skierowaną ku uzdro
wieniu i ekonomicznemu podniesieniu pań
stwa. Artykuł swój kończy „Times“ za.- 
peWiliamem, że Austrya i Auglia w żadnym 
kierunku nie mają sprzecznych z sobą in
teresów i że stosunki między temi pań
stwami są jak najlepsze.

Zabór Transvaalu.
Johannesburg, 21 października. Jeniec 

butski, nazwiskiem Lewy,  skazany na 
śmierć za zamordowanie dwóch żołnierzy 
angielskich, został r o z s t r z e l a n y .  Wi
na Leyy’ego polegać ma w tem, że wraz 
z iunymi Barami zabił 2 żołnierzy angiel
skich, którzy poddali się z powodu ran.

Londyn, 21 października. Biuro Reu
tera donosi z Pretoryi pod datą wczoraj
szą. t Mi* *aua ,̂,£*3 n*pai,ł s n.cnaci.a 
na obóz B -rów znajdujący jję 16 m l na 
póinocuy zachód od Buro/rie co
fnęli się, zostawiwszy 3 trupów; 4 Burów 
wzięto do niewoli, nadto zabrano wozy i 
amunieyę, Anglicy stracili 5 żołnierzy.

Baczność robotnicy!
Dzień 15 października br., nazua- 

oaony jako  term in  do nadsyłan ia pe- 
tycyj w spraw ie ubezpieczenia na  w y
padek niezdolności do p racy  lub sta 
rości, ju ż  przem inął, i  jakkolw iek z 
wielu stron  w płynęły  ju ż  setki pod
pisów, mimo to  pokaźna liczba pety- 
■ yj nie została jeszcze nadesłaną.

By zapobiedz ew entualnem u n ie
porozum ieniu . upraszam y tow arzy
szów, aby m i m o  u p ł y n i o n e g o  
j u ż  t e r m i n u ,  z b i e r a n i a  p o d p i 
s ó w  i p e t y c y j  n i e  p r z e r y w a l i .  
Podpisy tedy  n a l e ż y  z b i e r a ć  w 
d a l s z y m  c i ą g u ,  a petyoye, choćby 
n a w e t  s p ó ź n i o n e ,  n a l e ż y  n a d 
s y ł a ć  jak  dotychczas pod adresem : 
Ferdynand Skaret, Wien VI,, Manahilfer- 
strasse 89 A.

To samo odnosi się również do pe- 
tyoyj g m i n ,  k a s  c h o r y c h ,  s t o 
w a r z y s z e ń  itd . Za kom itet w yko
naw czy : Jan Englisch, sekretarz.

N A D ESŁA N E.
(2®, ten dział redakcja sic udpowiada).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św, Agnieszki 1. 5, 

pod klarowsiotwe* specjalisty do «bo- 
rób nerwow ych ds*ss Useapesjrk®, 
Offt otwarty prrs: t-Jy rok 62-?
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In  tre ść  o g łoszeń  irad^fesyii asś© pincyjaMijwi &agja&j adpowiod«i«liioś«Bu

C olosseum
w Ira k o w ie , ulica Zielona L« 17

od 16 października b. r. l o - i a o

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. £

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, '
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta zagra
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą 

cenia prow izy i. 544 36—45

Filia ■. k. uprz. galic. akt. Banku h ipotecznego w K rakowie,
ii wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 47*% za 90 dniowem wy

powiedzeniem, 4°/0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2%  za 30 dniowem wypowiedze- 
|  niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
K  k siążeczk i czekow e, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
H z a i i c z k i  na p a p i e r y  w arto śc io w e  i uskutecznia zlecenia na zakupno lub  
9  sp rzed aż  efektów  ua wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

ffiestlća WączRu
najznakomitsze pożywienie dla 

  ---   " małych d z i e c i -
HPSF° -TsTie p o t r z e b u j ©  

ż a ć L n e g -o  cLocLatlsna
m l e l Ł a .  I S S f

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można, łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Boczna, produkcya Fabryk Nestló’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

© Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F . B E R L Y A K , W IE N , I . ,  N a g le r g a s s e  I .

Do nabycia we w szystkich ap tekach  i drogueryach.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się W jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ees. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w Bregencyi-

Dostać można 
we wszystkich 
handł. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

iiyu wyroDow i m
w Podgórzu, przy ulicy Kołłątaja

poszukuje 1013 3—3

k ilk a n a śc ie  doro* 
s ły c h  d z iew czą t-

K i l k u n a s t u  z d o l n y c h
a g e n t ó w  do sprzedaży domO' 
wego artykułu oraz inkasa znaj' 
dzie stała posadę. 1012 3-?

Pensyą i prow izya. — K aucya w y  
m agana K  200.

Oferty pod i. T. do adm. nin. dziennika,

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów I złotych przedmiotów i Dom 

^  Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. P raw dzie? 
srebrny zegarek rem. 5 zł- 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. 
H oja firma odznaczona zo
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraż 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 41—50

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

PS  ^0 rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowe] (do wypoiyozalnl nut)
2 klucznic
2 bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauczycielki Polki z frano. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.
10 szwaczek
2 praczek dc pralni
1 ka<tonlarkl
Kilkadziesiąt sług 1 kucharek, k-śrshy także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, oieśle, 

dolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni) 
sauuzyclslkl Palki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerfc! sklepowe, szwaczki prywata* 
ua wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, asuskli 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 7*3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłaszani* Ksławal*. 130. 234—?

T o w a rz y s z e ! p rzy każdej 
sposobności pam iętajcie o

|  w y& u n t “■* Z B rukana Kart dewei w Krakowi*, Widiua u. — (Talsfcm Nr 404).


